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Moda edukacyjna

Dyrektorzy szkół chętnie powiadają, że szkoła to

nie rewia mody, więc uczniom i nauczycielom

(a zwłaszcza uczennicom i nauczycielkom) zaka-

zane jest prezentowanie w szkole najmodniejszych

trendów. Szkoda, że nie dotyczy to nowinek edu-

katorskich. Nowinek, które pojawiają się co roku

i zawsze są związane z dodatkowym obciążeniem

dla nauczyciela, a prawie nigdy nie dotyczą same-

go nauczania. W tym roku w modzie były szaleńcze

pomysły związane ze sposobem wypełniania dzien-

nika i nowe trendy w dość skompromitowanych już

planach wynikowych. Tak dużo listów w tych spra-

wach otrzymaliśmy od naszych Czytelników, że po-

stanowiliśmy zapytać kuratorów, a nawet panią minister, kto

to wymyśla i po co. Czego się dowiedzieliśmy, opisał Rudolf

Łoś w artykule „Punkt przegięcia” (s. 4–6). Matematołek też

nie mógł się powstrzymać i wtrącił swoje trzy grosze na ten

temat.

W Temacie numeru występują tym razem oś liczbowa oraz

układ współrzędnych. Żadne to nowinki, ale w artykułach na

stronach 11–27 znaleźć można wiele nowych pomysłów na

nauczanie tych tematów i sporo ciekawych zadań.

Kilka lat temu Jacek Lech pisał do nas (a właściwie do Pań-

stwa) listy z Ameryki. Teraz pisze z Antwerpii. Od tego nume-

ru zaczynamy publikować listy jeszcze jednego naszego kore-

spondenta zagranicznego. Tym razem jest to uczennica, Ola

Golec, która przez rok będzie mieszkać i się uczyć w niewiel-

kim amerykańskim miasteczku. Ola postara się nam opisać,

jak wygląda amerykańska szkoła z punktu widzenia ucznia.

Już pierwszy list (s. 9–10) pokazuje, że to całkiem inna szkoła

niż polska.

Przyjemnej lektury
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Rudolf Łoś

PUNKT PRZEGIĘCIA
Szkolenia zmieniają reformę w jej własną parodię

„Nowa podstawa to pikuś. Największy problem z reformą to

biurokracja” – takie zdanie powtarza wielu nauczycieli w całej

Polsce. Skąd ta opinia? Odpowiedź jest prosta – ze szkoleń dla

rad pedagogicznych.

Przyjrzyjmy się szkoleniu w jednej z warszawskich szkół. Za-

częło się od powitania:

Dzień dobry Państwu! Tak samo, jak Państwo, uważam, że ta

reforma nie ma sensu. Są jednak pieniądze na szkolenia, dla-

tego musieliśmy się spotkać.

Nadszedł czas na sprawy organizacyjne:

Proszę wpisać na listę wszystkich nieobecnych. Inaczej będzie-

my się musieli spotkać jeszcze raz. A gdyby była ewaluacja,

proszę napisać, że wszystko Państwo wiedzą. Bo inaczej też

będziemy musieli powtórzyć szkolenie, a tego przecież nikt

nie chce.

Po tak ciekawym rozpoczęciu prowadzący powinien przejść

do meritum i opowiedzieć o głównych ideach reformy. Wyja-

śnić, w jaki sposób wpłynęły na zmiany w podstawach progra-

mowych różnych przedmiotów. Jakie treści uznano za zbędne

i usunięto, a jakie dopisano, i dlaczego . . .
Do prowadzenia takich zajęć trzeba nie tylko dużo wiedzieć,

ale i dużo rozumieć. Niełatwo opowiadać o tym, jak generalne

założenia przekładają się na rozwiązania dotyczące różnych

przedmiotów, nie tylko własnej specjalności. A co zrobić, jeśli

się nie wie albo nie rozumie? Najlepszym rozwiązaniem było-

by milczenie. Ale za milczenie, niestety, nie płacą.

Dlatego większość szkoleń dotyczyła prowadzenia dokumen-

tacji. Okazuje się, że nauczyciel powinien, nie znając jeszcze

klasy, przygotować dokładny rozkład materiału na trzy lata,

a następnie ściśle go realizować. Uczniowie czegoś nie zro-

zumieli? Nie szkodzi, według planu następna lekcja ma być
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już o czymś innym. Zrozumieli od razu?

Trudno, w rozkładzie mamy lekcję utrwala-

jącą. Polak dostał Nagrodę Nobla? Niestety,

takiego tematu nie uwzględniono w przygo-

towanym wcześniej spisie1. Wyjątkowo moż-

na pozwolić, aby plan pracy przygotowany

był tylko na rok, a nie na trzy lata, ale oczy-

wiście problem pozostaje.

Co kraina, to obyczaj
Ze szkoleń można się także dowiedzieć, ja-

kie formalne warunki powinien spełniać taki

plan pracy. Okazuje się, że to już zależy od

regionu.

Na przykład na Mazowszu do liczby prze-

prowadzonych lekcji nie wlicza się prac kla-

sowych.

Na Pomorzu klasówki się wlicza, ale za to te-

mat powinien mieć formę zdania. Nie wiem

dokładnie, czy „Rozwiązywanie zadań z wy-

korzystaniem układów równań” jest wobec

tego złym tematem i powinno być „Rozwią-

zujemy zadania . . . ”, czy też prowadzący nie

wiedział, co to jest zdanie.

W Gdańsku obowiązuje także zasada, że te-

mat każdej godziny lekcyjnej musi być in-

ny. Jeśli więc na jednej lekcji wpisaliśmy

temat „Rozwiązujemy układy równań”, na

drugiej – choćby były one połączone w dwu-

godzinnym bloku – trzeba już napisać ina-

czej. Na przykład „Ćwiczymy rozwiązywanie

układów równań”. W Warszawie o takim wy-

maganiu nie słyszano. W Łodzi zaś znane

jest już od kilku lat i nikt nie kojarzy go

z obecną reformą.

Szukamy przepisu
Kiedy nasza redakcja dowiedziała się o no-

wych wymaganiach, w dodatku zróżnico-

wanych w skali kraju, zaczęliśmy szukać

właściwego przepisu. Co prawda w lipcu

ukazało się rozporządzenie w sprawie doku-

mentacji oświatowej, ale żadnego z przed-

stawianych na szkoleniach wynalazków tam

nie opisano.

Ale może nie znamy się na przepisach? Na-

pisaliśmy do Kuratorium Oświaty w Gdań-

sku. Wprawdzie prowadzący szkolenia po-

woływali się właśnie na ten urząd, ale ku-

ratorium nic o „swoich” przepisach nie

wiedziało. Sprawa dotarła w końcu do samej

Pani Minister, która również nie słyszała, aby

wprowadziła taką „reformę”:

Należy tylko liczyć, ile godzin danego przed-

miotu odbyło się w ciągu całego cyklu

kształcenia, aby móc sprawdzić, czy nie jest

ich mniej, niż zapisano w rozporządzeniu

o ramowych planach nauczania (i wymóg

ten dotyczy tylko szkół publicznych!).

Wszystko wskazuje więc na to, że źródłem

owych wymagań są niekompetentne osoby

przygotowujące szkolenia. Skoro nie mają

nic do powiedzenia, pozostaje im wymyślić

jakiś nonsens i zawzięcie go propagować,

twierdząc w dodatku, że takie są ogólnie

przyjęte zasady. Jak dobrze pójdzie, mogą

swoją „teorię” opublikować w formie pisa-

nej, a wtedy staną się autorami o znaczącym

dorobku metodycznym.

Co będzie dalej?
Na tym sprawę nieszczęsnych „nowych wy-

magań” można by zakończyć. Być może

Ministerstwo Edukacji Narodowej opubliku-

je też jakieś wyjaśnienie, podobnie jak
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przed dwoma laty napisano, że żadne

przepisy nie wymagają od nauczycieli przy-

gotowywania planów wynikowych2.

Ale kto nam zagwarantuje, że za rok nie po-

jawi się kolejny wynalazek, dający zarobić

kilku szkoleniowcom kosztem zmuszania

nauczycieli do bezsensownej pracy? Trud-

no aby ministerstwo określało wszystkie rze-

czy, których nauczyciel robić nie musi. Tych

rzeczy jest nieskończenie wiele. Znacznie ła-

twiej jest określić, co robić trzeba. I takie

przepisy są.

Powtórka z WOS
Przypomnijmy więc kilka podstawowych

faktów. Prawa obowiązujące każdego oby-

watela w Polsce to Konstytucja, ustawy oraz

rozporządzenia. Dla pracy nauczyciela naj-

większe znaczenie mają Ustawa o systemie

oświaty oraz Karta nauczyciela, choć oczy-

wiście obowiązują go także inne ustawy, np.

przepisy podatkowe.

Rozporządzenia dotyczące oświaty wydaje

właściwy minister, ale tylko wtedy, gdy upo-

ważnia go do tego ustawa. Tak więc na-

wet minister nie może wprowadzić w życie

wszystkiego, co uzna za słuszne, bez zgo-

dy parlamentu. Tym bardziej obowiązują-

cym prawem nie jest treść szkolenia czy też

artykuł albo książka z dziedziny dydaktyki.

Ani to, co komuś powiedział wizytator.

Przypomnijmy także, że ani kurator oświa-

ty, ani jego wizytatorzy, ani Ministerstwo

Edukacji Narodowej nie są przełożonymi na-

uczyciela ani dyrektora szkoły. Kuratorium

kontroluje, czy szkoły postępują zgodnie

z obowiązującym prawem, nie może jednak

samodzielnie tego prawa tworzyć. Podobnie

policja drogowa pilnuje przestrzegania prze-

pisów drogowych, ale nie może zmieniać

tych przepisów, ani tym bardziej wydawać

zarządzeń, na przykład kto, kiedy i gdzie ma

jechać swoim samochodem.

Każdy może mieć pomysły na formułowanie

tematów lub planów pracy, może też do nich

zachęcać innych na szkoleniach lub w pu-

blikacjach. Nie wolno mu jednak twierdzić,

że oto przedstawia obowiązujące zasady, ani

tym bardziej, że zasady te wprowadzone zo-

stały w ramach ostatniej reformy. Bo to po

prostu nieprawda.

Jeśli kogoś takiego napotkamy, zapytajmy

go o podstawę prawną. Wszystkie przepisy

dotyczące oświaty można znaleźć na stronie

www.men.gov.pl.

Na koniec przytoczmy opinię pewnej bardzo

dobrej nauczycielki po szkoleniu:

Podoba mi się to, co wymyśla ministerstwo.

To jest mądra reforma. Ale do szkół docie-

ra już jako idiotyzm. Gdzie po drodze jest

miejsce, w którym to się zmienia?

Odpowiedź Pani Minister: „W miejscach zaj-

mujących się doskonaleniem i nadzorem. Je

także trzeba zreformować. Zrobimy to!”.

Autor artykułu i redakcja serdecznie dziękują Pani
Minister Katarzynie Hall za udzielone informacje.

1 To nie jest moja fantazja. Opowiadał mi pewien
polonista, że wizytator zakwestionował lekcję
o Noblu dla W. Szymborskiej przeprowadzoną,
gdy tylko otrzymała tę nagrodę. Takiego tematu
nie było bowiem w rozkładzie materiału.

2 Przed oddaniem czasopisma do drukarni
na stronie www.reformaprogramowa.men.gov.pl
w dziale Pytania i odpowiedzi ukazał się komu-
nikat Ministra Edukacji Narodowej na temat nad-
zoru pedagogicznego (przyp. red.).



N A U C Z A N I E M A T E M A T Y K I 31

MAGENTA BLACK (ms52) str. 31

Marcin Braun

SKALA W ŻYCIU
I W MATEMATYCE
Z pojęciem skali ma kłopoty wielu uczniów.

Ale akurat z tego pojęcia zrezygnować nie

można, ponieważ jest potrzebne w życiu

i w nauce przyrody, a później geografii. Moż-

na się jednak starać nie dokładać dodatko-

wych kłopotów.

Najprostsze jest najtrudniejsze
Dziecko patrzy na dwa odcinki i ze zdumie-

niem przygląda się podpisom:

Skala 1 : 1

Skala 1 : 2

O co w tym wszystkim chodzi? Nie moż-

na było po prostu napisać, ile mają centy-

metrów?

Odcinek jest jedną z najprostszych figur

geometrycznych, więc mogłoby się wyda-

wać, że wyjaśnianie skali najlepiej zacząć

właśnie od odcinków. Ale to tylko pozory.

Rysując w skali odcinek, nie pokażemy spra-

wy najważniejszej: że rysowanie w skali nie

zmienia kształtu, tylko rozmiary.

Który z nich to oryginał?
Już lepszy będzie więc prostokąt, a jeszcze

lepszy – bardziej skomplikowany rysunek.

Choćby taki:

Skala 1 : 1

Skala 1 : 2

Problem w tym, że dokładnie taki sam ry-

sunek mógłby zostać podpisany zupełnie

inaczej: „skala 2 : 1” pod pierwszym i „ska-

la 1 : 1” pod drugim odcinkiem. Albo na

przykład „skala 1 : 100” pod pierwszym . . .
Dlaczego akurat pierwszy rysunek mamy

uznać za rysunek naturalnej wielkości?

W matematyce figury geometryczne może-

my przekształcać w określonej skali. Mamy

figurę i otrzymujemy figurę. Proces moż-

na odwrócić – skala też się odwróci
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(w sensie odwracania ułamka). A rysowa-

nie w skali 1 : 1 nic nie zmienia, więc po co
w ogóle mówić o skali?

Zauważmy jednak, że w praktyce w skali
rysujemy rzeczywiste obiekty, a nie inne

rysunki. Różnica między ręcznikiem a jego
rysunkiem nie polega tylko na zmianie wiel-

kości. Jeśli nawet ręcznik narysujemy w skali

1 : 1, to i tak rysunkiem nie będzie się można
tak samo dobrze wycierać.

Podobnie powinniśmy postępować w na-
uczaniu matematyki, przynajmniej na eta-

pie szkoły podstawowej. W skali rysujemy
przede wszystkim rzeczywiste przedmioty.

Najlepiej, aby były to przedmioty, których

wielkość jest dziecku znana, np. monety
i banknoty, znaczki pocztowe, karty telefo-

niczne.

Ostatnia seria
Popatrzmy na ostatnią serię ilustracji:

Po pierwsze, nie mamy teraz wątpliwości, że

oba rysunki są tylko rysunkami, a nie praw-
dziwymi monetami. Nic za nie kupić nie

można. Po drugie, nie mamy wątpliwości, że
pierwszy rysunek jest naturalnej wielkości,

a drugi – zmniejszony (w razie czego mo-

żemy przyłożyć monetę i sprawdzić). W ten
sposób pojęcie skali staje się przynajmniej

trochę prostsze.

Skala i mapa
Skalę wprowadzamy na przykładach nie-
wielkich liczb, takich jak 1 : 3 czy 2 : 1. Nie-

stety, gdy pojęcie skali trzeba zastosować do

mapy, trudności rachunkowe zdecydowanie

się powiększają. Często już w klasie czwartej

wprowadzaliśmy skomplikowane obliczenia

związane ze skalą, tego bowiem oczekiwali

od nas nauczyciele przyrody.

Warto sprawdzić, co na ten temat mówi

nowa podstawa programowa, która będzie

obowiązywać w klasie 4. od roku szkolnego

2012/2013. Wśród wymagań z matematyki

znalazło się następujące:

12.8. [Uczeń] oblicza rzeczywistą długość

odcinka, gdy dana jest jego długość w ska-

li, oraz długość odcinka w skali, gdy dana

jest jego rzeczywista długość.

Podstawa dla przyrody mówi zaś:

2.5. [Uczeń] posługuje się podziałką linio-

wą do określania odległości, porównuje od-

ległość na mapie z odległością rzeczywistą

w terenie.

Zatem na lekcjach przyrody uczeń ma się

posługiwać tylko podziałką liniową. Jest

to oczywiście nieporównanie łatwiejsze niż

przeliczanie skali – wystarczy wziąć cyrkiel

albo nitkę i przenieść odpowiednią długość

na podziałkę.

Nie musimy więc zmuszać dziecka w klasie

czwartej, aby skreślało zera przy przelicza-

niu skali 1 : 80 000 000. Na lekcjach przyro-

dy nie będzie to już potrzebne. W razie cze-

go możemy pokazać koledze-przyrodnikowi

odpowiednie miejsce w jego podstawie pro-

gramowej.

Skali powinniśmy nauczać w tempie odpo-

wiednim dla uczniów i w momencie dostoso-

wanym do całego programu nauczania ma-

tematyki. Po raz pierwszy rachunki ze ska-

lą mogą się przydać na sprawdzianie szó-

stoklasisty, a później – na lekcjach geografii

w gimnazjum, i oczywiście w życiu codzien-

nym, jeśli ktoś trafi na mapę bez podziałki

liniowej.
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